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Kraków, środa 21 lutego 1934 


Po śmierci króla Belgów 


Wieść o śmierci bohaterskiego króla cały Świat przyjął z głębokim żalem 


Wieść o śmierci bohaterskiego | 
króla cały świat przyjął z głębo- 
kim żalem. 

Do pogrążonej w żałobie Bel- 
gji, która utraciła swego bohater- 
skiego i ukochanego króla, postać 
zupełnie wyjątkową w naszych 
czasach — napływają w dalszym 
ciągu z całego świata wyrazy ża- 
łu i współczucia. 

W dalekiej japonji cesarz za- 
rządził trzydniową żałobę na 
swym dworze. Król włoski wysłał 
depesze kondolencyjne do nowe- 
go króla, królowej matki, ks. 
Flandrji i do dwóch sióstr monar 
chy. Na Kwirynale (siedziba kró- 
la włoskiego), na wszystkich 
gmachach publicznych w Rzymie 
i na licznych domach prywatnych 
wywieszono flagi żałobne. 

Wieść o śmierci króla Alberta 
przejęła również głęboko Franc- 
ję i Anglję. 

Łączące oddawna Polskę i Bel 
gję węzły sympatji spowodowa- 
ły u nas żal tem głębszy. Postać 
bohaterskiego króla jest w Pol- 
sce bardzo popularna, a zna go 


nasze społeczeństwo najlepiej z| czę 


heroicznej obrony kraju w latach 
wszechświatowej wojny. 


DEPESZApi marszałka 
Z powodu zgonu Jego Królewskiej 
Mości Króla Alberta Pierwszego pan 


Marszałek Józef Piłsudski 
wał następujący telegram: 
„Jej Królewska Mość Elżbieta, kró- 
lowa Belgów Bruksela. 
Oddając głęboką cześć w imieniu 
Armii Polskiej i własnem śmiertelnym 
szczątkom Jego Królewskiej Mości 
Króla Alberta, którego szlachetua, nie 


wystoso- 


ustraszona i mężna postać pozostanie 
nazawsze w historji przykładem naj- 
czystszego bohaterstwa, proszę Wa- 
szą Królewska Mość o przyjęcie wy- 
razów mego najżywszego współczu 


cia 
(—) Józef Piłsudski 
Marszałek Polski 


adykał domaga się obniżenia wartości franka 


PARYŻ, (PAT). Dep. Moutet z frak 
chi radykalnej wystosował do prezesa 
Rady Miuistrów pismo, w którem do 
maga się aby za przykładem Anglii, 
Stauów Zjednoczonych ł Japonii rząd 
francnski zdewaluował franka, a to o 
16 proc. Miałoby to na celu umożliwie 
nie prawidłowego rozwolu przemysło 


wi I haudolwi eksportowemu. 

Zarówno obecna sytuacja waluty 
irancuskiej, jak i stanowisko kie- 
rowniczych czynników w  paiie 
stwie, które znalazło wielokrotuie wy 
raz w of!cjalnych enuncjacjach, każą 
przypuszczać, że opinja dep. Moutet 
Jest zupełnie odosobniona. 


Mili goście z Estonii 


w Warszawie 


Wczoraj pociągiem wileńskim przy 
była do Warszawy wycieczka estoń- 
ska. 

W wycieczce blorą ndział przedsta 
wlciele rządu estońskiego, wojskowo= 
ści, sądownictwa, sier aaukowych | 
gospodarczych, prasy, świata literac= 
ko-artystycznego z prezydentem par 
lamentu estońskiego p. Elnbundem na 


le. 

O godz. 8.30 zgromadzili sie w salo 
nach recepcyjnych dworca Głównezo 
przedstawiciele poselstwa estońskie= 
ge, władz, społeczeństwa, towarzy= 
siwa polsko-estońskiego, przedstawi 
ciele prasy. 


Na dworcu ustawiła sie kompania 
hotnorbwa Związku Strzeleckiego ze 
sZ m. Po powitaniu wycieczki 


PTZĘB pr tawięjeli władz I spole» 
czeństwa polskiego, prezydent Ein 
bund przeszedł przed frontem kompa- 
nij I odabrał raport od dowódey od- 
dztału. 

Następnie w salonach recepcylnych 
wygłosił powitalne przemówienie p. 
Al. Lednicki, na które odpowiedział 
prezydent Einbund. 

Przemówienia były wygłoszone w 
Językn polskim I estońskim, 

Po krótkim cercie, goście edjechalł 
do hotelu Europejskiego. 


„Wampir z Łowicza” pozostał niewykryty 


Latem ub. roku opinia publicz 
na poruszona zosta'a sensacyj- 
nemi wiadomościami o dakona- 
niu na terenie pow. łowickiego 
kilku napadów na kobiety ze 
strony jakiegoś tajeinniczego 0- 
sobnika. 


Osobnik ten poszukiwany z 


największą energją przez wladze 
bezpieczeństwa nazwany zcstał 
wkrótce „wampirem z LOwicza*, 
sobowtórem Kurtena z Dusseidor 
fu. 

W wyniku obław i poszukiwań 
policyjnych zatrzymano »zereg 
osób. Główne podejrzenie pada- 


Tej mordercy kupea w obliczu Katy Śmierci 


W dniu 6 stycznia w tajemni- 
czych okolicznościach zginął 20- 
letni Mordka Brodacz, właściciel 
sklepu spożywczego we wsi Roz 
dziay pod Pułtuskiem  (woje- 
wództwo warszawskie). Poszuki 
wania Brodacza nie odnosiły po 
czątkowo skutku. Wkrótce natra 
fiono w lesie, oddalonym o kilo- 
metr od wsi, na zmasakrowane 
zwłoki Brodacza. 

Sędzia śledczy na powiat puł- 
tuski, p. Jajusz zarządził niezwło 
cznie dokonanie sekcji zwłok de- 
nata. Brodacz został uderzony 
siekierą w tył głowy, następnie 
wybito mu oko, ucięto małżowi- 
nę uszną, zaś twarz pokrajano 
nożem. 

W poszukiwaniu sprawców 
bestjalskiego mordu, podejrzenie 
padło na  23-letniego parobka 
Stanisława Piotrowskiego, które 
go widziano krytcznego dnia, jak 
w z Brodaczem w kierunku 
asu. 


Przeprowadzona rewizia w 


O 


mieszkaniu Piotrowskiego uja- 
wnila ślady krwi na ubraniu i 
pod paznokciem. 

Dalsze dochodzenie doprowa- 
dziło do ujęcia dwu jego współ 
ników. Są to mieszkańcy tej sa. 
mej wsi: 25-letni Piotr Grzela- 
kowski i 20-letni Zygmunt lżu- 
lejski. 

U jednego z nich znaleziono 
okrwawioną siekierę, u drugiego 
nóż sprężynowy. Ujęci zbrodnia 
rze, wiedząc, iż Brodacz nosi 
zawsze przy sobie pieniądze, po 
stanowili go zamordować. W 
tym celu zwabili go do łasu pod 
protekstem sprzedaży kradzione 
go zboża. 

W wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia mordercy, przeciw- 
ko którym zebranon iezbite dowo 
dy winy, postawieni zostali w 
stan oskarżenia. 

Dziś w Pułtusku odbędzie stę 


przeciwko nim rozprawa w try-| 


bie postępowania doraźnego, 
Qrozi im kara śmierci, 


ło na inwalidę wojennego Wac- 
ława Bieńkowskiego, który zo- 
stał aresztowany pod zarzutem 
zamordowania  8-letniej dzicw- 
czynki, Władysławy Brzozow- 
skiej oraz szeregu napadów na 
kobiety na tle seksualnem. Za- 
trzymano również w tej sprawie 
mieszkańców pow. łowickiego 
Jana Szteinera, St. Dąbiowskie- 
go i Wł. Gigata. 

Obecnie sędzia Śledczy na 
powiat łowicki Stawiński zakoń 
czył śledztwo w tej sprawie. Os- 
karżenie wytoczone przeciwko 
wyżej wymienionym osobom zo. 
stało umorzone, wobec niewy- 
krycia sprawcy czynów przestęp 
czych przypisywanych domnie- 
manemu wampirowi. 


Walka w Austrii i o Austrję 


Zagadnienie Austrji jest nadal 
szeroko poruszane. Z jednej stro 
ny trzy mocarstwa: Anglja, Fran- 
cja i Włochy ogłosiły wspólny ko 
munikat, w którym oświadczają, 
że są za całkowitem utrzymaniem 
niepodległości Austrji, z drugiej 
strony prowadzona jest przez 
Włochów misterna gia, mająca 
na celu całkowite podporządko- 
wanie sobie Austrji. 

DO CZEGO ZMIERZA GRA 
WŁOCHÓW 

Komunikat wyżej wymienionych mo 
carstw doszedł do skutku, łako wyraz 
kompromisu. Wiochy zamierzały coś 
zupełnie innego, jednakże nie udało 
się im tego przeprowadzić. 

Krok mocarstw zwraca się przedew 
szystkiem przeciw Niemcom. Wiado- 
mem jest, że Rzesza czyni wysiłki, by 
na „dobrowolnej“ drodze przeprowa- 
dzić połączenie (t. zw. anschluss). W 
tym kierunku idzie praca hitlerowców 
w Austrji. jakkolwiek Włochy w wie- 
lu ianych sprawach popierają niemiec 
ką politykę, tutaj Trzecia Rzesza spo- 
tyka się z wyraźnym sprzeciwem, Gro 
zi to bowiem zasadniczej linji włos- 
kiej, która poprzez Austrję i Węgry 
stara się wywierać wpływy i uzależ- 
niać od siebie niektóre państwa bał- 
kańskie, stwarzając niejako front prze 
ciw Małej Entencie 1 Francji. Niemcy 
nie mają wprawdzie też żadnych sym 
PAC tych państw, ale pragną rea- 

; swoje interesy, stworzyć blok, 
uzależniony od Rzeszy i tem samem 
zyskać na terenie miedzynarodowym. 
UDERZENIE w CZECHOSŁOWACJĘ 

Gra o Austrję dopiero teraz słę za- 
czyna. Aby uderzyć w Czechosłowac- 
je, Włochy radzą rządowi austriackie- 

by wystąpił ze skargą przeciwko 
niej za rzekome mieszanie się w spra- 
wy wewnętrzne Austrji. Czesi mieli 
rzekomo dostarczać socjalistom broni 
I w ten sposób umożliwiii zbrojną wal 
kę z rządem. Włochy jednak mają krót 
ką pamięć, gdyż zapominają, że dopie 
ro ubłegłego roku wybuchła wielka a- 
fera na tle szmuglu broni z Włoch do 
Austrji. Ta broń na pewno doszła do 
rąk rządu p. Dolliussa, który zresztą 
całą aferę zatuszował i nałożył na pra- 
są socjalistyczną kaganiec za ujawnie- 
nie tej wiadomości. i 
SPRAWCY RZEZI W AUSTRJI 

TŁUMACZĄ SIĘ 

Zarówno kanclerz Dollfuss, jak 
i pogromca rewolty socjalistycz- 
nej, wicekanclerz mjr. Fey oraz 
wiceminister spraw wojskowych 
składają publiczne oskarżenia, w 
w których wskazują, że wojsko 

postępowało niesłychanie oględ 
nie, że nigdzie nie zginęły ani ko 
biety, ani dzieci, że działa zostały 
użyte w ostateczności. 

Tymczasem wiadomości z 
Wiednia zaprzeczają oficjalnym 
zapewnieniom  austrjackich mę- 
żów stanu i wskazują na wręcz 


coś przeciwnego. Piękne słowa 
służą dla uspokojenia zagranicz- 
nej opinji publicznej, która jest 
oburzona postępowaniem rządu 
austrjackiego. 


85 ZWŁOK DZIECIĘCYCH 
W JEDNYM DOMU! 


A więc strzelano z armat nie- 
mal od pierwszej chwili. Szereg 
domów jest całkowicie zniszczo> 
nych. W jednym tylko bloku mie 
szkalnym Sandleiten znalezione 
zwłoki 85 dzieci poniżej lat 14. A 
ie w innych domach? Tych cyfr 
nie podaje się dla ostrożności do 
wiadomości publicznej, 


BESTJALSTWO 


Wreszcie mimo zapewnień pracuje 
porządnie szubienica, przyczem stra: 
cono robtnika, ciężko rannego, które- 
go w stanie nieprzytomnym prowadzo 
no na szafot. Takiego bestjalstwa wo- 
bec przeciwnika politycznego nie zna- 
ją nawet dzikie szczepy. 

Tak wyglądają w etle faktów za 
klęcia rządu austrjackiego. Nic dziw- 
nego, że w tych warunkach rząd Doll 
fussa, ktory doniedawna cieszył się po 
wszechną sympatją, teraz nietytko ją 
stracił, ale też ściągnął na siebie pow- 
szechną oburzenie. 


SYMPATJE DLA ZWYCIĘŻONYCH 


Na dowód sympatji wobec au 
strjackiego proletarjatu odbywa= 
ją się w różnych państwach de- 
monstracje i manifestacje, W Zu 
rychu powstał komitet, który zbie 
ra środki dla socjalistów austrjac 
kich. Również i w Warszawie od 
był się wczoraj półgodzinny ma- 
nifestacyjny strajk solidarności z 
klasą pracującą Austrji. Strajko- 
wała znakomita większość robot- 
ników warszawskich. 


ZNÓW STRZELANINĄ 
W. WIEDNIU 


Wczoraj niespodzianie doszło 
do strzelaniny w Wiedniu. Robot 
nicy z dachów domów mieli os- 
trzeliwać policję. Zarządzono na 
tychmiastowe wstrzymanie ruchu 
tramwajowego i przeprowadzone 
rewizję, która nie dałą Żadnego 
rezultat. 

Jest rzeczą niezmiernie cieka- 
wą, że w glównej twierdzy obro- 
ny socjalistycznej, w gmachu Ka 
rola Marxa, który został zbombar 
dowany przez artylerję, rewizja 
nie wykazała ani jednego nawet 
karabinu. Bardzo ciekawe! 


Wielka awantura na Kaźmierzu 


„W Sądzie karnym w Krako- |z 
wie przed sędzią drem Janickim|o wydanie pieniędzy. Eksped- | porowski runął na ziemię, a wte- 


którym powstała 


awantura 


Otrzymawszy silny cios, Za- 


rozegrał się wczoraj epilog zna- 
nej awantury, jaka miała miej- 
sce w czerwcu ub. roku na Każ- 
mierzue 
Na ławie oskarżonych zasiedli : 
38-letni Mojżesz Halpern, zam. 
ul. Sarego oraz 24-letnia Tomka 
Felczer, ekspedjentka, zam.: ul. 
Józefa 12. Oboje oskarżeni byli 
głównymi „bohaterami“ następu- 
jącego zajścia: 

W dniu 2 czerwca 1933 r. do 
sklepu Felczera koło Wolnicy 
przyszedł niejaki Zaporowski, 


jentka Felczerówna poczęła wów- 
czas krzyczeć, uderzając przy- 
tem  Zaporowskiego w twarz 
i wyrywając mu kieszeń z ubra- 
nia. 

Przerażliwy krzyk Felczrówny 
zwabił do sklepu tłum gapiów 
ulicznych, a równocześnie na uli- 
cy powstało zbiegowisko liczące 
około 150 osób. W tłumie znaj- 
dował się również osk. Halpern 


który doskoczył znienacka do 
Zaporowskiego i uderzył go 
w głowę. 


dy tłum począł go kopać aż do 


| nieprzytomności. 


Dopiero energiczna interwencja 
pewnego przechodnia położyła 
kres całemu zajściu. 

Oskarżeni tłumaczyli się na 
rozprawie, że działali w uniesie- 
niu. Po przeprowadzonej rozpra- 
wio, sędzia dr. Janicki wydał 
wyrok, skazujący oak. Halperna 
i osk. Felczerównę po 6 mies. 
więzienia. 

Oskarżał prok. dr Jarosiński, 
bronił adw. dr Dunkelblau. 


Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków. Na Gródka |2. 
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Niedoszła mężobójczyni stanęła przed sądem 


Nr. 31. 


500 zł. gotówką za zabicie meża z 5 


Do rzędu niecodziennych pro- 
cesów sensacyjnych zaliczyć moż 
na sprawę Marjanny Knytowej 
wieśniaczki z pod Ożarowa, która 
nie mogąc zakończyć zatargów 
majątkowych z rozwiedzionym 
mężem, szukała ludzi do zabicia 


0. 
p Wymowa faktów brzmi w tej 
sprawie okropnie. 

Niekochana przez męża, bierze 
z nim rozwód i w ciągu 7 lat cze- 
ka aż śmierć wyzwoli ją od zależ 
ności, człowieka wrogiego so- 
bie.- Ale śmierć nie nadchodzi na 
żądanie, choć wizyta jej jest bar 
dzo upragniona. 

Knytowa uskarża się przed lu- 
dźmi, że ma grunt wniesiony mę 
żowi w wianie, lecz nie może się 
nim rozporządzać, bo mąż nie po 
zwala ani na uprawę, ani na sprze 
danie roli. Wieśniaczka przyjeż- 
dża więc do Warszawy. aby po- 
szukać u ludzi rady. 


Ma tu znajomego, dawnego słu 
żącego u ojca, Stefana Piecka. 
Pyta go, czy nie zna kogoś, kto 
mógłby za wynagrodzeniem za- 
bić jej męża. 

— Mogę się o to postarać, mó- 
wi Piecka. 

W umówionym dniu Piecka za 
czepił na Placu Kercelego Jana 
Sobańskiego i powtórzył mu pro 
pozycję Knytowej. 

-— Znam kobietę, która chce za 
płacić 500 zł. za zabicie swego 
męża. 


wej, siedzącej na wozie razem ze 
swym ojcem Janem Sandomier- 
skim. Za zabicie Sobański zażą- 
dał 2.000 zł. Knytowa powiedzia 
ła, że to za dużo, ale mogą się po 
targować. Najleniej będzie, jak 
Sobański przyjedzie na wieś. 
Zaprowadzono go do wsi Po- 
groszew, gdzie mieszkał Ignacy 


EEEE NE A W A o 


Co sig dzieje w tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


W POGONI ZA MIŁOŚCIĄ 
« Pani Wygańska zapytała me- 
ża: 
— Chciałeś mi coś powie- 
dzieć? 

Pan Wygański chciał jej po- 
wiedzieć. że ja uwielbia. ale to 
skromne pytanie oblało go zim- 
na wodą. Powiedział więc: 

— Wiesz, Lusiu, przyjemnie 
tak z tobą posiedzieć przy kola- 
cji. sam na sam. 

Pani Wygańska przyjeła to 
cio wiadomości i w dalszym cix 
gu spożywała dary Boże z nie- 
kłamanym apetytem. 
nie była przyzwyczajona do o- 
raczającego ja zbytku. Niecały 
rok temu była sekretarką dyrek 
tora Wygańskiego, Myślała so 


3 bie wtedy: 


— Ach. żeby mi sie go udało 
złapać!.. 

„Udało“ jej sle i została panią 
dyrektorową Wygańską. Nagła 
zmiana stanowiska i trybu ży- 
cia napełniła ją błogością, 

Kolacja zakończyła się w mil 
czeniu, 

— Co nowego w banku? — 
spytała, gdv skończyli posiłek. 

— Nic nowego... Acha. praw- 
da, nareszcie dobrałem sobie pa 
rządną sekretarkę, Ale tym ra- 
zem naprawdę tip-top. Wyobraź 
sobie. ta kobietka jest maci- 
strem filozofji, stenograluje w 
trzech językach, a wogóle ich 
zna pięć, pisze na maszynie 
wspaniale, zna się doskonale na 
interesach. 

— Przystojna? 

—lii tam!.. Chude to, niencze 
sane, suknia wyrośnieta, wełnia 
ne pończochy... Takie niepszor- 


~ — fe... * Nagle uświadomił sobie, 


że możebv zazdrość podziałała 
zbawiennie na panią Lusie i 
. szybko dodał: — Ostatecznie. 
przeniosę ją do jakiegoś biura 
na prowincję, zaancażuję jakaś 
brzvstojniejszą, Takie brzydac- 
two to ni. reprezentacia. 
Rzeczywiście, nazajutrz, gdy 
mzyszedł do biura. zagaduał se 
kretarks i zawiadomił ja. że od- 
tad ma do jej uznania, albo prze 
niesienie na prowincje. albo., dy 
misię. 
_ — Ależ, panie dyrektorze, co 
ła zrobie? Ja nie moge wyje- 
chać. wiec pan mnie wvrzuca! 
Zaco? Tak się staram.. O ile 
pan dyrektor jest niezadowolo- 
ny. proszę mi powiedzieć dlacze 


Jeszcze 


a aa A MZ 


ostatnich lat w Warszawie 


go. ja sie poprawie, alè blagam 
pana... 

Rozpłakała sie. Wygański po 
czuł się głupio, a zarazem przvi 
rzał się jej uważniej. Kto wie. 
gdyby ja tak przyzwoicie u- 
brać?.. 

— Ja wiem. — płakało biedac 
two — wiem. że tu trzeba przy 
chodzić inaczej ubrana, że to lek 
ceważenie, ale... Ale ja nie mo 
inaczej. Inne koleżanki mogą Się 
z pensji ubierać, chodzić do fry 
zjera, manicure... Ja muszę u- 
trzymywać chorą matkę, mam 
dwie siostrzyczki w szkole... 

— No. dobrze, dobrze, panno 
Celino. Dam pani teraz na suk- 
nię, fryzjera i t. p. 

— jaki pan dobry. dziekuję 
panu... Niech mi pan dyrektor 
potrąci z pensji... 

— Nie, panno Celino. Po roz 
wadze, dochodze do przekona- 
nia, że to są koszty reprezenta- 
cyjne, które firma powinna po- 
nieść. 

Gdv panna Celina po raz 
pierwszy weszła. wystrojona 
do gabinctu Wygańskiego, ten 
myślał zpoczątku, że to jakaś 
klientka. Była zachwycająca!.. 

Z taką sekretarką przyjem- 
ność było pracować, zwłaszcza. 
że Wygański mógł sobie pozwo 
lić na roztargnienie — ona się 
nigdv nie myliła. Jednem slo- 
wem: skarb! 

Na św. Celiny. Wygańskf po 
darował iei naszvinik. Na Nawv 
Rok — z!oty zegarek. Całkiem 
niewinnie! 

A pani Wvgańska dostawała 
anonimowe listv, Znoczątku nic 
sobie z tego nie robiła. aż raz 
złożyła inzżowi wizytę w blu- 
rze.-Zastała go przy -pracy z 
piękną. wystrojoną sekretarką. 
Podeirzenia wzrosły, zjawiła sie 
obawa... 

Tel nocy nan dvrektor uita! 
w ramionach żone pełną miłoś- 
ci oddaną czułą... Zdziwionw. 
potem triumiuiacy, szcześliwy. 
stopniowo zaczał wzdychać, — 
Ach. gdvbv tak panna Celina go 
kochała... 

I pewnego dnia snróbował. 
fidv sekretarka przyszła do pra 
ey, Szopnał do nici czułe: 

— Celinko... 

— Bronin... — odszepne!a czu 
le panna Celina... 


Jutro 77-me opow'adanie p. t. 
„W drodze do narzeczonej", 


Knyt, i aby nie wzbudzić żadnych 
podejrzeń, powiedziano, by uda- 
wał kupca rolnego. 

Oglądając w tej roli gospodar- 
stwo, Sobański spoikał Knyta. 

— To jest właśnie mój mąż — 
szepnęła Knytowa 

Umówionej kwoty nie chciała 
zapłacić z góry, a dopiero po do- 
konaniu zabójstwa. Narazie zwró 
ciła Sobańskiemu tylko koszta 
podróży, 10 zł. 

O całej sprawie opowiedział 
Sobański swemu znajomemu ]6- 
zefowi Urbańskiemu i obaj udali 
się na spotkanie z Knytową. 

Chcąc obu ich zachęcić, Kny- 
towa poszła z nimi do baru na 
rogu ul. Pańskiej i Twardej, na 
wódkę. Za poczęstunek zapłaciła 
26 zł. W restauracji umówili się, 


iż Sobański i Urbański najdalej 
do piątku dokonają zabójstwa 
Knvta. 


Po wyjściu z libacji Sobański i 
Urbański udali się do urzędu śled 
czego r zameldowali o wszyst- 
kiem. Ponieważ byli pijani, za- 
trzymano ich do wytrzeźwienia, 
a nastepnego dnia potwierdzili 
swe słowa. 

Dla sprawdzenia prawdziwoś- 


Oszustwa paszportowe 


Sąd Okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę wielkich nadu- 
żyć paszportowych, polegają- 
cych na udzielaniu różnym oso- 
bom zaświadczeń emigracyjnych, 
uprawiajacych do otrzymania bez 
płatnych paszportów zagranicz- 
nych, przysługujących szukają- 
cym pracy. 

Oskarżonym był referent Pań- 
stwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, Tadeusz Błażejewski, prze 
kupywany przez Abrama Lejzoro 
wicza, który był „naganiaczem*. 


ci ponurej sprawy, delegowano 
na wieś wywiadowcę, ubranego 
po cywilnemu, który miał być 
rzekomym pomocnikiem Sobań- 
skiego i Urbańskiego. 

We trójkę poszli do domu Kny 
towej. 

— Chcę wiedzieć jakie są wa- 
runki zapłaty za zabójstwo? — 
spytał wywiadowca. 

— Po dokonainu zabójstwa za 
płacę 500 zł. gotówką i 200 zł. 
w."slami, odrzekła Knytowa, za- 
znaczając, że dałaby i teraz pie- 
niądze, lecz ojciec jej nie pozwa- 
la przez ostrożność. 

—A na pogrzeb męża nie pój- 
dzie pani? — spytał wywiadow- 
ca. 

—Nie, I nikt temu nie będzie 
się dziwił, bo wszyscv wiedzą, że 
z mężem nie żyję. Nikogo to nie 
będzie razić!... 

Umówiono sie jeszcze, że Knyt 
zostanie zabity i rewolwer będzie 
mu włożony do reki celem upozo 
rowania samobójstwa. 

Na tę rozmowę nadeszła polic 
ja i Knvtową oraz jej ojca zaaresz 
towano. 

Wczoraj zasiedli na ławie os- 
karżonych. 


„MINNEgO eferenta 


Z bezpłatnych paszportów korzy- 


stali bogaci ludzie, wyjeżdżający” 


do Francji, Belgji, Włoch, Anglji 
i Szwajcarji na kosztowne urlopy 
letnie. Płacili oni aferzystom po 
100 zł., zamiast 800 zł. stanowią 
cych koszt paszportu. (Oszuści 
dzieli się pieniędzmi. 
Błażejewski nie przyznał się do 
łapownictwa i wydawania niele- 
galnych zaświadczeń, dowodząc 
w bardzo naiwny sposób, że zgu 
biła go tylko lekkomyślność. Pie 
niądze obrócił na cel społeczny. 


Pod przymusem nie płacę 


(S. F.) Człowiek. który prze- 
gral, chce sie odegrać 

P. Wolf Kornberg umówił się 
z p. Zelmanem Kaganem. że za 
gra z nim trzy parie w domino. 
Ale ponieważ wszystk:'e trzy 
partje przegrał więc domagał 
się rozegrania czwaitej. 

P. Kagan jednak kategorycz- 
nie odmówił, 

— Nie chce mt sie. Sie śpie- 
szę I mnie już nudzi ta gra. 

— Nie łżyj pan! — oburzył 
sie p. Kornberg. — Panbvś grał 
dzień I noc, i pan się nigdzie nie 
śpieszy! Tvlko pan załapałeś 
parę złotych za te trzy partje i 
pan się boisz oddać. Nie bądź 
pan Świnią i daj sie ban ode- 
grać. 

— Nie chce mi się. Boli mnie 
głowa. 

— Kunie panu proszek. 

— Nie bede grał. 

— Panie K.! Żebyś pan taki 
zdrów bvł. że pan zagrasz lesz- 
cze jedna partie. 


S.P. Aleksavder Powojczyk 


Wczorai, w szpitalu św, Ducha 
zmarł po krótkiej chorobie á p, Am- 
broży Goldring, występujący pod pseu 
donimem Aleksandra Powojczyka. Od 
najwcześniejszej młodości ś. p. Ambro 
ży Goldring poświęcał się zawodowi 
dziennikarskiemu i hteraturze. Był on 
pracownikiem niemat wszystkich pism 
warszawskich. Przed 10-ciu dniami za 
chorował ciężko na kamienie żółcio- 
we i w ubiegłą niedzielę poddał się o- 
peracji. Wczoraj wieczorem w czasie 
ponownej operacji zmarł na stole ope- 
racyjnym. 


Pogrzeb odbędzie się prawdopodob | Wała sie gra zapłacą po 30 zł. za 


nie we środę. 
|  ŚEEG OW 


MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
PASTA NA ELIKSIRZE 


To poskutkowało. P. Kagan 
zgodził sie na jeszcze jedną par 
tje. 

Tym razem nareszcie wygrał 
p. Kornberg. 

— Przynajmniej choć trochę 
się odegrałem — ucieszył się. 
— No! Płać pan! 

Ale jakież było jego zdumie- 
nie. kiedy przeciwnik wzruszył 
obojetnie ramionami. 

— Grać, grałem. Ale płacić, 
nie płace. 

— Dlaczego? 

— Bo ta partja jest nieważna. 
Ona była pod przymusem i się 
nie liczy. 

— Pan się przysiegałeś na 
moje zdrowie. Ja i tak mam cho 
rą watrobę i nie mogłem ryzyko 
wać. I tausiałem grać. 

— Jak pan grałeś. to nan płać 

— Grać musiałem. ale płacić 
nle musze. Pan się przvsięzałeś 
tvlko co do grać. 

Bezczelność przeciwnika wv- 
orowadziła p. Kronberga z rów 
nowagzi. 

— Panie K.! — wrzasnał — 
Żebvś pan taki zdrów był, że 
pan zapłacisz! 

— Żebyś pan tak! zdrów t 
że nie zapłace. 

— Taaak!? Żebvśmv tak ra- 
zem byli zdrowi. że pan za chwi 
le będziesz niebezpiecznie cho- 


rv. 

Rezultat tvch zaklęć bvł taki. 
że obu nanów musiało opatry- 
wać Pogotowie. Oprócz odszka 
dowania za zniszczenie urza- 
dzeń kawiarni, w którei odbv- 


zakłócenie spokoju publicznego. 


CHERY SZ 


ZIMOWY SEZON 


Zima to kiepski dla złodziei se 
zon. Ręce z zimna grabieją. no 
gi sztywnieją — wpaść bardzo 
łatwo. 

To też prawie codziennie kil- 
ku „fachowców” staje przed 
kratkami sądowemi. by stamtąd 
powędrować na „zimowe leże“ 
do więzienia. 

— Sprawa Feliksa Sztajera— 
wywołuje sedzia. 

— Jeęzdem, prosze Sądu. 

— Przvznajesz się do kradzie 
ży fotografji z kieszeni palta pa 
krzywdzonego. 

— Co sie mam nie przyznać. 
kiedv mnie za rekę złapał. 

— Myvślałeś, że gotówka, co? 

— Wiaśnie, że nie. proszę Sa 
du. Akuratnie stojałem obok za 
kładu fotograficznego i widzia- 
łem, jak ten pan wvchodził i cha 
wał fotografie do kieszeni. 

— Wiec pocoś kradł? Prze- 
cież ci fotografia nie mogłaby 
przynieść żadnego pożytku. 

— Ja też nie dla żadnego do- 
chodu. tviko dla nraktvki... 

— Jakto? 

— Bo. proszę Sadu, ja jestem 
kieszonkowiec. Ale zimą nailer 
szy fachowiec nic nie zrobi. 
Marzną ludziom rece. wiec każ 

y ie trzyma w kieszeniach. I 
jak tu wtedy wyciącnąć? A ten 
gość akuratnie reków w kieszu 
ni nie trzymał, więc sie wziąłem 
do tych fotografij dla czvstei 
praktyki, żeby z wprawv nie 
wyiść? 

— Trzy miesiące wiezienia— 
brzmi wvrok. 

— Klemens Wałkoń — wvwo 
lule sedzia następna sprawe - 
Chciałeś okraść skład mebli? 
b — Zakochałer. się, prosze sa 

u. 
— W meblach? 

— Nie. W Genowefie. 

— Co kradzież ma wsn ln 
z Genowefa? 

— Bo to niedawno bvły ie: 
imieniny. Mówie jej: „Genowof 
ciu. skarbie, jutro twoje imieni- 
ny. Wybierz sobie co z jakiel 
wystawy, to ei ukradne“. A tei 
chorobie zachciało się szafy z 
lustrem... 

Trzeci zkoleł stałe przed Są 
dem Antoś Świder. oskarżony a 
okradzenie składu towarów tok 
ciowych. 

— W laki sposób dostałeś się 
do składu? — pvta sedzia. 

— He. he — uśmiecha się chy 
trze — Świder — za nauke. pa- 
nie sedzio, to ja biorę 10 godzin 
za godzinę. 

— Tyle razy bvłeś karany, tę 
raz najmniej na 3 lata póidziesz. 
Masz co do nowiedzenia na swo 
ie usprawiedliwienie? 

— Mam. proszę Sądu. Że je- 
stem natrjota... 

— Bo niech Wvsoki Sad weś 
mie nad wage. że la tviko ' ra 
lawe wvrohv zabrałem. a zarra 
niczne towary zostawiłem. la. 
nrosze Sadu. stale tviko ponie- 
"am przemys! krajowy. 
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Sutener — władca „niewolnic” Mui — mija 


(m. g.) W bogatej galerji prze 
stępców osobliwie wyróżnia się 
w ostatnich latach typ sutenera. 
Zawód jego można określić w kil 
ku słowach: zmusza kochankę, 
narzeczoną, czy poprostu obcą 
rrostytutkę, która dostała bez 
pardonu ciężko zapracowany 
grosz do uprawiania nierządu. 

Teoretycznie sprawa ta przed- 
stawia się w ten sposób, że sute- 
ner ma za obowiazek nakarmić i 
odziać swą niewolnicę, w prakty 
ce jednak, sprowadza się to do 
straszliwego katowania ofiary. 
Oczywiście jeśli niewolnica, dzię 
ki swej urodzie czy innym, spe- 
cjalnym właściwościom, potrafi 
zarobić tyle, by zaspokoić okrut- 
nego chlebodawcę, ten ostatni o- 
tacza ją opieką. 

Trwa to jednak względnie krót 
ko, poż przeciętnie każda ulicz- 
na dziewczyna nie jest w stanie 
utrzymać się na poziomie dłużej 
niż rok! Straszliwe warunki ży- 
cła, stałe nocne „dyżury“ i t. d. 

wodują, że dziewczyna stacza 
się coraz niżej i wkońcu staje się 
niepotrzebnym, małowartościo- 
wym sprzętem. Wówczas to opie- 
kun-sutener bez namysłu usuwa 
ją ze swego stada niewolnic, na- 
'ażając na głodową Śmierć. 

Bywa, że nieszczęśliwa zwraca 
się o pomoc do policji. Władze 
chwytają sutenera, sadzają go na 
ławie oskarżonych i wówczas... 
oskarżycielka cofa swe zeznania, 
tłumacząc je zemstą, lub zgoła... 
niepoczytalnością. 

Kronika sądowa niejednokrot- 
nie notowała podobne wypadki. 
Jest to wybitnym dowodem zna- 
cznego wpływu Sutenerów i zu- 
pełnego upadku ich nieszczęs- 
nych ofiar. Bywa jednak, że na 
skutek oskarżenia, sutener zosta- 
je skazany na ciężkie więzienie. 

Od tej chwili jednak los dziew 
czyny jest przesądzony. Przyjacie 
Je skazanego postarają się o to, 
by dziewczyna nie mogła upra- 


wiać „zawodu“, a jeśli zaintereso 
wana jest zbyt oporna — w grę 
wchodzi nóż. 

Często czytamy w prasie notat 
ki o napadzie „kawalera księży- 
ca“ na prostytutkę. Zazwyczaj 
sprawca umyka, a na bruku pozo 
staje, żywy krwawiący się lach- 
man ludzki... Zdarza się, zresztą 
dość często, że sutener w szale 
znęca się tak długo nad dzicwczy 


ną, dopóki ta nie wyzionie ducha. 
Staje się mordercą, ale gdy zasią- 
dzie na ławie oskarżonych, wów- 
czas odgrywa komedję zdradzo- 
nego kochanka, któremu „okrut- 
ny los“ nie oszczędził wstydu. 
Plaga sutenerów stanowi bolą 
czkę nietylko w Polsce. Z tym o- 
hydnym zjawiskiem spotykamy 
się niemal na całej kuli ziemskiej. 
Jak słusznie zauważył pewien wy 


bitny kryminolog, zawód sutene- 
ra tak długo będzie istniał, dopó- 
ki tolerowana będzie prostytucja. 

Zrozumiałe, że ta rana społecz 
na jest zbyt krwawiąca, by można 
ją było uleczyć w ciągu najbliż- 
szych lat. Dlatego też długo jesz- 
cze będzie trwało panowanie ok- 
rutnych przestępców-sutenerów, 
ciągnących zyski z haniebnego ży 
cia swych ofiar. 


Wielcy alerzyści I miljardowe afery 


Długa lista poprzedników Szszy Stawiskiego 


(Sław.) Francuzi martwią się, 
że dzięki Śtawiskiemu zajęli przo 
dujące miejsce w dziedzinie wiel 
kich przestępstw, wyprzedzając 
nawet Amerykę. Mało tego, gdyż 
zdaniem Francuzów liczne afery 
na terenie Francji są dowodem, 
że punkt ciężkości „pracy“ prze- 
stępców przeniósł się na ziemie 
republiki francuskiej. 

Nie ulega wątpliwości, że afe- 
ra Stawiskiego, już przez sam 
fakt skompromitowania wielu wy 
bitnych mężów stanu i przemy- 
słowców, może kusić się o pierw 
sze miejsce w światowej tabeli. 

To prawda. Ale przesadą byo 
by twierdzenie, że tylko Francja 
jest rajem dla aferzystów. Zaj- 
rzyjmy do kroniki międzynarodo 
wych skandalów i uważnie czytaj 


my. 

Rok 1929. Anglja. Znany ban- 
kier Horthy, bohater olbrzymiej 
afery. Powoduje to krachy i plaj- 
ty. Śledztwo. Sąd. Bankier zosta- 
je skazany na 14 lat więzienia. 

Rok 1825. St. Zjednoczone. Afe 
ra magnata Sinclatra. Oszustwa 
na wielką skalę. Kulisy tego skan 
dalu wykazują, że Sinclair „„mu- 
siał" konkurować z innyin przed- 
siębiorstwem. W iyin samym ro- 


„Klub skazanych na śmierć" 


za murami słynnego więzicnia „S ng-Sing" 


(miecz.) Zamiłowanie do two 
rzenią klubów jest pasją w pier 
wszym rzędzie amerykańskich 
obywateli. Poza normalnemi klu 
bami, powstają tam nieraz tak 
oryginalne, że często sądzimy. 
iż są to zwykłe, zmyśłone hi- 
storje. Tem nie mniej okazuje 
się. że wiadomości są zazwy- 
cza] niezbyt ścisłe, gdyż nie po 
dają dokładnych szczegółów. 

Ostatnio w słynnem więzie- 
niu nowojorskiem, Sing-Sing po 
wstał „Qub skazanych na 
śmierć”, Prawda. że oryginalny 
klub? Do klubu mala prawo na 
leżeć tacv więźniowie. którzy 
zostali skazani na śmierć, a na- 
stępnie w drodze łaski otrzyma 
h bezterminowe więzienie, 

Honorowvymi członkami klu- 
bu sa ci więźniowie, których 
prośbv o ułaskawienie zostały 
odrzucone j oczekuja jedynie 
na egzekucie. 

Członkowie „Klubu skazanych 
na śmierć” zbieraja się dwa ra- 
zv tvgodniowo na specialne no- 
siedzenia, Po omówieniu porząd 
ku dziennego, wieźniowie dysku 
nią na tematv filozoficzno-spo- 
łeczne. przyczem dużą uw 
zwracają na zagadnienie: „Czy 
człowiek żyje po smierci“? 

s Ilekroć, który z więźniów „mu 
si“ odejść, to znaczy zginąć na 


krześle elektrycznem, odbywa się 
podniosła uroczystość, skazany 
otrzymuje honorową odznakę klu 
bu, a następnie urzędujący pre- 
zes żegna go niezwykle serdecz- 
nie. 

Klub cieszy się naogół popar- 
ciem wiadz więziennych, 
słusznie uważają, że „zabawa 
pensjonarjuszy jest nicszkodliwa 
i raczej ma wplyw dodatni. Od- 
cięga ich od niepotrzebnych spo- 
rów, pozwala na „ludzkie“ zaba- 
wy it. d. Przed paru dniami na 
spccjalnem posiedzeniu „Klub 
skazanych na śmierć obrał jedno 
g:ośnie honorowy:n prezesem dy- 
rektora więzienia. Był to pewne- 
go rodzaju akt wdzięczności za lo 
ialne ustosunkowanie się dyreklo 
ra do pracy więżniów i ludzkie 
ich traktowanie. 

Gdy o wyborze zawiadomiona 
dyrektora, ten chcąc odwdzię- 
czyć się, postanowił wręczyć 
więźniom pamiąthę. Nazajutrz dy 
rektor obdarował klub niezwykią 
pamiątką: było to krzesło elektry 
czne, które już wyszio z użytku! 
Dodać należy, że na krześle tem 
zgineto ogó!em 2000 więźniów. 

„Wshpaniaiy* ten podarunek 
więźniowie przyję:i z... zachwy- 
tem. Przynajmniej obecnie będą 
mogli siedzieć na krześle, bez o- 
bawy utraty życia! 


które | 


ku zanotowano afery Harrimaña, 
, Kisna i Lebego. 

Rox 1933. Prezes wielkiego, an 
gitlskiego konsorcjum przemy- 
słowego, lord Kinsand oskarżony 
o wielkie naduzycia podatkowe i 
puszczanie w obieg fałszywych 
akcyj. Wyrok: ciężkie roboty. 

Rox 1954. Nowa afera Sinclai- 
ra. Tym razem magnat wędruje 
na 2 lata da więzienia. Mniej wię 
cej w tym okresie wybucha skan 
dal, przyczem bohaterem jest gre 
chi bankier insul, zresztą han- 
ałarz białą trucizną. Pisaliśmy już 
o tym tepien 

Insulowi udało się skionić rząd 
turecki do udzielenia mu zezwole 
nia na pobyt w Konstantynopolu. 
Pragnie zato zapłacić miljonową 
sumę. 

A co się działo w innych pań- 


stwach: Austrja: krach wielkiego 
banku („Kredit Anstalt“), który 
stał się sygnałem do ujawnienia 
wielu afer; Szwecja: „niezapom- 
niana“ afeia króla zapałczanego, 
Iwara Kreugcra, oficera francus- 
kiej Legji Honorowej, posiadacza 
najzaszczytniejszych orderów, ma 
gnata i t. d.;Belgja: Afera Loe- 
vensteina i jego tajemnicza 
śmierć; Hiszpanja: . Bankructwo 
na miljonową sumę i ucieczka ban 
k.cra Juana Marscha; Włochy: 
Afera na pół miljarda lirów. 
Czy mało? Czy należy podać 
wykaz dokładniejszy, by uspo- 
koić Fiancuzów, że ich rozpacz 
jest niezbyt zrozumiała. Ale fak- 
tem jest, że w ostatnich latach a- 


iery mnożą się jak grzyby po de- 
szczu, a każdorazowo aterzysdijj as aaar 


są sprytniejsi! 


-a.) W jednem z więzień w 
Meksyku odsiadywał karę 20-let 
niego więzienia niejaki John Hor- 
mith za zabójstwo żony, zięcia, 
córki i dwóch synów. W czasie 
przewodu sądowego Hormith czy 
nił wrażenie umysłowo chorego. 
ale nastrój dla mordercy był tak 
nicprzychylny, że nawet nie zwró 
cono się o opinję do biegłych i 
skazano go na 20 lat więzienia. 
Stało się to w 1914 roku na krót- 
ko przed wybuchem wojny 

Hormith od pierwszej chwili 
pobytu za kratami zachowywał 
się niezwykle poprawnie, tak, że 
dyrektor więzienia po pewnym 
czasie dał mu więcej swobody. 
Hormith nie korzystał jednak z te 
go dobrodziejstwa i gdy tylko był 
zwolniony od zajęć, przesiadywał 
w bibljotece więziennej. 

Tak mijały lata. Zdarzyło się 
że w więzieniu wybuchł bunt 
więźniów. Do krwawej masakry 
przystąpili wszyscy więźniowie. 
jedynie Hormith stanął po stronie 
. Władzy. W czasie walk został 
nawet ciężko ranny i przez dwa 
miesiące kurował się w szpitalu. 

I znów życie Hormitha potoczy 
ło się... normalnie. W następnych 
latach nic ważnego nie zaszło. 

I oto przed paru dniami Hor- 
mith, odcierpiawszy całkowicie 
karę, odzyskał wolność. Hormith 
liczył w tym momencie 72 lata. 
Został bez dachu nad głową i 
środków do życia. Wałęsał się 
przez kilka dni po ulicach Meksy 
ku aż wreszcie rzucił się pod prze 
samochód, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Po wyroku śmierci 


Ostatnie chwile skazańców 


STRACIŁ ZMYSŁY, GDY 
POCZUŁ ŚMIERĆ 

Podwójne życie wiódł Marcin 
Panek. Jedno uczciwe (jakże to 
nazwać inaczej?) pod Łodzią, 
gdzie uchodził za wzorowego i 
bogatego obywatela, a drugie 
zbrodnicze, jako członek bandy 
Panicza, grasującej po całej Pol- 
sce, a szczególnie w Małopolsce. 
Ono, to drugie życie zawiodło go 
przed oblicze sądu doraźnego w 
Rzeszowie, który się zebrał w 
dniu 30 kwietnia 1926 r., aby je 
wedle ludzkiej sprawiedliwości 
osądzić. , 

Panek wziął ostatnio udział w 
napadzie rabunkowym na oberży 
stę w Łańcucie. Był razem z nim 
Panicz, ale ten, gdy napad się nie 
udał, a będąc ranny i wiedząc co 
go czeka, sam wymierzył sobie 
sprawiedliwość. Panek został 
schwytany i stawłony przed sąd. 

Nie zapierał się zbrodni, jakich 
dokonał. Na pytanie przewodni- 
czącego sądu, czy przyznaje się, 
ze zwieszoną giową odpowie- 
dział: 

— Tek. 

I na niego po naradzie sąd wy- 
niósł wyrok śmierci przez powie- 
szenię. 

Wyroku wysłuchał spokojnie 
O czem wtedy myślał? Jakie na- 
dzieje przeszywały jego mózg? 
Któż to potrafi określić! Był spo 
kojny — takie przynajmniej wra 
żenie odnieśli obeeni. Ale spokój 
to musiał być pozorny, bo się 
wnet załamał. 

Z sali sądowej przeprowadzo- 
no go do celi śmierci. Tam na 
stole stał symbol Ukrzyżowanego 
i płonęły dwie świece. l 
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Otwarły się drzwi celi, skzga- 
niec spojrzał i zatrzymał się, jak 
piorunem rażony. 

A więc naprawdę godziny jego 
życia są policzone! Ziąkł się! Za- 
czął płakać i lamentować wnie- 
bogiosy. Nie chciał wejść do ce- 
li. Bronił się zapalczywie. Nieste 
ty, musiał ulec, bo prawo wyzna 
czyło mu tę celę za ostatnie mie- 
szkanie. 

Wkrótce nadeszła wiadomość 
z Warszawy, że P. Prezydent 
Rzplitej nie skorzystał z prawa 
łaski. Po zakomunikowaniu ska- 
zańcowi tej decyzji przewodni- 
czący zapytał: 

— Jakie skazany ma ostatnie 
życzenie? 

— Pragnę się wyspowiadać i 
pożegnać się z ojcem, siostrami 
i bratem. 

— Życzeniom stanie się za- 
dość. 

Za chwilę przybył do celi ka- 
pelan więzienny. Panek płaczem 
powitał księdza i rzucił się mu do 
nóg, całując sutannę. Długo trwa 
ła spowiedź skazańca. Po udzie- 
leniu pociech religijnych ksiądz 
opuścił celę, a weszła rodzina. 

I znów przeraźliwy płacz ska- 
zańca i jego krewnych świad- 
czył, że śmierć stoi u wrót celi. 
Siostry płacząc całowały brata, 
zaś ojciec, panując nad sobą, bła 
gał tylko siużbę więzienną, by sy 
nowi, ckoć strasznie zawinił, da- 
rowano życie. Bezradna rozkłada 
ła ręce. 

Wreszcie zegar wybił ostatnia 
minutę pożegnania. Ciężko być 
człowiekiem, aby taką chwilę 
przeżyć! Panck nieprzytomny ca- 


łował siostry, brata, ojca, płakał 
i żebrał o zmiłowanie. 

Przez te kilka godzin zmienił się 
nie do poznania! Jeszcze na roz- 
prawie nadrabiał dobrą miną, u- 
dawał weśc.ego, 
Snać myślał, że czeka go tylko 
więzienie, a to nie jest tak strasz- 
ne, jak śmierć. Gdy więc sobie 
uprzytomnił, że żyć nie będzie, że 
z jednej tajemnicy — tajemnicy 
życia wejdzie w drugą — tajemni 
cę śmierci, nerwy zawiodły, stra 
cił panowanie nad sobą. Gdy że- 
gnał rodzinę, wyglądał na czło- 
wieka, który postradał zmysły. 
Na kilka minut przed śmiercią 
przestał zdawać sobie sprawę z 
rzeczywistości. 

Wyprowadzono go na dziedzi- 
niec więzienny, gdzie już stała 
szubienica. Nie widział jej, bo 
miał oczy zawiązane. Musiał je- 
dnak czuć jej obecność, bo drżał 
na całem cicle. 

Kroczył przy nim ksiądz, odma 
wiając modlitwę, lecz skazaniec 
nic nie słyszał. Stracił słuch i mo 
wę. 

Uwieszony na ramionach do- 
zorców więziennych, którzy wy- 
prowadzili go na miejsce kaźni, 
przetrwał bezwładnie odczyty- 
wanie wyroku pod szubienicą ł 
bezwolnie dał sobie włożyć pęt- 
licę na szyję. Za chwilę zawisł na 
sznurze. Gdy skonał, kat rzucił 
mu rękawice pod nogi i zaranpot= 
tował przewodniczącemu sądu: 

— Panie przewodniczący, wy- 
rok według prawa wykonałem. 

— Dziękuję. 

Lekarz stwierdził Śmierć ska- 
zańca. Marcin Panek przestał ist- 
nieć, 


spokojnego... 


GSTATWIE WIADOMOSCI 


Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


Stenia oczom swoim nie wierzyła... Poznać się nie 
mogla... 

Dziękowała Anlell najserdeczniej. Ta zaś prędko 
feszcze skoczyła po dwa - trzy kapelusze, wybrała 
najodpowiedniejszy, włożyła Steni i rzekła: 

— Teraz śmiało, głowa do góry!... Swobodnie!... 
Niczego się nie bać i nie krępowaćl Nikt cię tu nie zje! 

Aniela zaprowadziła Stenię do salonu i pokazała 
ja szefowej, która przyjrzała się jej zbliska wprawnem 
okiem lustrując ją od stóp do głów, poczem rzekła: 

— Wcale, wcale... Normalna warszawianka... Te- 
faz czoło do góry i jazda do roboty!... Panna Aniela 
powie ci, co masz robić. 

Zwracając się zas do Anieli, szeptała jeszcze: 

— Trzeba jej znależć pokoik. Nie słyszała pani 
przypadkiem o jakim? 

— Owszem, jest właśnie w moim domu, sąsiadu- 
jacy z moim. 

— Jakie komorne? 

= Trzydzieści złotych. 

== Proszę go wziąć dla niej. 

— Słucham panią. 

Jeszcze raz potem przywołała Stenię 1 powiedzia- 
ła jej z dobrocią: 

— Ale, ale... niepokoisz się, zapewne, o twego to- 
warzysza podrózy? Otóż, wiedz, że mu dałam pracę 
u siebie... Będzie na posługach, narazie drobnych, po- 
tem może się wykieruje na wożnego lub gońca. 

Oczy Steni były pełne tak serdecznej wdzięczno- 
fci, że to aż wzruszyło Kazimierę do głębi. Rzekła sa- 
ma do siebie: 

— jak to miło móc spłacić 
wdzięczności... 


=- 


zaciągnięty dług 
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Frel i Hużdzik, właściciele biura wywiadowczego 
także narzekali na kryzys. Nic dziwnego, skoro obecnie 
ma kryzys skarżą się nawet... właściciele zakładów po- 
grzebowych... 

Rzekł więc Frel do Huździka po rozpatrzeniu ra- 
chunków: 

— Wiesz, co nas teraz może uratować? 

— Nietrudno odpowiedzieć — roboty... 

— A ja mówię inaczej: wystarczy jedna robótka, 
ale dobra... 

— Tak, ale skąd ją wziąć? 

=- Zdaje mi się, że mam taką! 

— (dzie? 

— Tu — odparł i wyjął z biurka tekę z aktami, 
na której napisane było wielkiemi literami Stenia. 

—Żawracanie głowy! odparł Fużździk. 
Wciąż było o tein tyle gadania, a prócz tych paru do- 
łarów, przysłanych z Ameryki, nic nie widzieliśmy. 
— Bo też miczego nie odnałeżliśiny. A jednak za- 


liczki się pobrało już od wielu osób, Możeby coś za- 
cząć robić w tym kierunku. Naprowadzić choćby na 
fałszywy ślad, łudzić, brać świcże zaliczki... Ludzie 
z grubą forsą kręcą się dokoła tej sprawy. 

W tej samej chwili woźny przyniósł bilet wizyto- 
wy nowego przybysza. Na bilecie było nazwisko: Ry- 
szard hr. Borycz - Lurski. 

— O, to gruba forsa przyszła — rzekł Fre. — 
Wiej Huździk, ja z tym gościem pogadam. Ciekaw je- 
stem, w jakiej sprawie... Może to nareszcie będzie ta 
gruba robótka, na jaką czekamy... 

Gdy tylko Hużdzik wyszedł, wkroczył do gabi- 
netu Frela hr. Ryszard. 

Zapytał: 

— Żajmował się już pan, zdaje się, kiedyś spra- 
wą pewnej wieśniaczki z Polesia? 

Frel o mało nie podskoczył z radości. 

Rzekł chytrze: i 

— Coś takiego sobie przypominam rzeczywiście 
— Ì przytaczał hrabiemu pewne szczegóły, które, oczy- 
wiście, całkowicie się zgadzały z rzeczywistością. 

— Czy pan uważa sprawę za beznadziejną? 

— Niemal, panie hrabio. Rozporządzamy najlep- 
szemi siłami wywiadowczemi, a nic nie mogliśmy 
wskórać. To też jestem przekonany, że ta nieszczęsna 
wieśniaczka po stracie dwóch mężów, musiała z rozpa- 
czy popełnić gdzieś samobójstwo i dlatego wszelki 
ślad po niej zaginął. 

Ryszard zadrżał. 

Frel to wyczuł i postanowił grać dalej na tej sa- 
mej strunie. 

Dlatego też na zapytanie Ryszarda, co się mogło 
stać z dzieckiem, odparł: 

— Kto to może wiedzieć? Często w takich razach 
dziecko też ginie. Zwłaszcza, jeżeli, jak sądzę, biedna 
kobiecinka skoczyła gdzie do rzeki. Skoro nam się nie 
udało odnaleźć ani jednej ani drugiej, można wszyst- 
ko przypuszczać... 

— Więc pan przypuszcza? -— zapytał Ryszard, 
blednąc jak trup. 

— Tegobym nie powłedział. Póki nie mamy w rę- 
ku aktu zejścia tej kobiety i dziecka, nie wolno nam 
tracić resztek nadziei. 

— Cóżby więc robić? 

— Wznowić poszukiwania z całym nakładem 
wysiłku, uruchomić wszystkie bez wyjątku najwybit- 
niejsze siły wywiadowcze, które od tego czasu wielce 
się wykształciły... 

Ryszard odetchnął z ulgą. 

Frel zaś mówił dalej: 

— Kto wie, czy jeżeliby dawniej zabrano się do 
sprawy z większemi pieniędzmi, nie zdołalibyśmy od- 
razu osiągnąć pożądany skutek? 


IK SŁU 


. w r m e r u a 
niewierności małżeńskiej 

— Dobrze więc... 
sumę... 

Frel zaczął coś niby obliczać, poczem rzekł: 

— Wydaje mi się, że jakieś... dziesięć tysięcy 
złotych... pozwoliłoby nam ruszyć z miejsca... 

— Ależ, drogi panie? Dam panu dwadzieścia... 

Odrazu wyjął plikę banknotów i wręczył je 
w drżące ręce Frela. 

— Ojciec! Ani chybi... 

Już chciał biec do Huździka, aby podzielić się 
znim radosną nowiną, gdy nagle zameldowano nit. 
pewną panią. Była to... Irena... 

Bez długich wstępów z prośbą o absolutną dyskre- 
cję, Irena powiedziała Frclowi, w jakiej sprawie przy- 
chodzi i dodała: 

— Ta dziewczynka to moja córka... 

Dodając jeszcze parę szczegółów, zakończy!a: 

— Ostatecznie Polska nie jest tak ogromnym kra» 
jem, aby nicsposób było jej przeszukać całej, jak długa 
i szeroka. Ja zaś nie będę szczędziła kosztów, pójdę na 
wszystko... wszystko... Proszę ode mnie żądać każdej 
sumy, aby tylko cel został osiągnięty. 

Wyjęła z torebki plikę banknotów, mówiąc: 

— Oto drobna zaliczka,.. Dwadzieścia tysięcy... 

Frel był oszołomiony. Ponownie odbyła się cere- 
monja z „padaniem do nóżek” i zginaniem się czołobit- 
nem przed lreną oraz zapewnieniami, że zrobi wszyst- 
ko, co w jego mocy. Po wyjściu Ireny, Frel wezwał de 
siebie swego wypróbowanego agenta Buczka. 

Zapytał go: 

— Pamiętasz chyba, jak posłałem cię na Pólesie? 

— Pewnie! Tyle się tam nadreptałem przy spra- 
wie wdowy i jej córki! 

— Nie żałuj! Mała ma forsiastych rodziców. 

— Wyobrażam sobie, jak pan ich będzie nabijał... 

— O tyle, abyś i ty nie był przy tem stratny. 

— Chwała Bogu, bo już ledwo zipię... Nawet był- 
bym wdzięczny za małą, ale natychmiastową zaliczkę... 

— Znaj pana i moje dobre serce — zdecydował 
Frel i wyjął dwie dzicsięciozłotówki, mówiąc — to mój 
cały majątek. Bierz połowę... Ale zaimij sie tąrsprawzt: 

Buczek podziękował, wychodząc, kombinował 
coś, obmyślał, obliczał i rzekł sam do siebie: 

— Nie będziesz widział, dziadu, tej Steni, jak wła- 
snego nosa... Znaleźć ją znajdę... ale tobie nie po- 
wiem... To do tej ręki cała forsa spłynie, do tej mojej, 
nie do twojej... Tylko sam nie dam rady... Ale już 
wiem, z kim zrobię sitwę.. 

Udał się do knajpki, w której wiedział zgóry, koge 
znajdzie, 


Nicch pan sam wyznaczy 


Dalszy ciąg nastąpi. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


— Zwracam się do ciebie — mówiłam dalej do 
Wacława, — z wielką prośbą. Chcemy z Jerzym wyje- 
chać z tego okropnego miasta, gdzie spotkało nas tyle 
nieszczęść. Main dość tego wszystkiego. Pojedziemy 
na wieś. Tam łatwiej będzie nam żyć. Przyjdzie wios- 
na, będzie łatwiej o pracę. Nie mamy jednak na dro- 
ge... Czybyś nie zechciał dać mi... — Nie mogiam wy- 
powiedzieć wyrazów, które utknęły mi w gardle, 

Wacław mi pomógł: 

— Pieniędzy? 

Potaknęłami głową. 

— Dużo chcesz? 

= 500 złotych. 

— Więc chcesz to na wyjazd? Na wyjazd z mę- 
żem na wieś? 

A To dopytywanie się Wacława wydało mi się znów 
bardzo podejrzane. 

— Tak się pytasz, jakbyś mi nie wierzył... — po- 
wiedziałam wreszcie, nie mogąc znieść podejrzliwości. 

— Owszem — zaczął Wacław wpatrując się ba- 
dawczo w moją twarz, — mam poważny powód, żeby 
się dopytywać, bo ty kłamiesz! 

Zerwałam się z krzesła. Zrobiło mi się gorąco, 
jakby mnie kto ukropem oblał. 

— | pocóż mnie okłamujesz, Tolu? Mnie, cztowie- 
ka tak zawsze dla ciebie życzliwego, któryby dla ciebie 
w ogień wskoczył, któryby wszystko oddał zato, by 
cię posiada. tak, jak to było kiedyś... Dlaczego mnie 
okł: mujesz?.. 

Zrazu zupełnie mnie zatknęło. Nie wiedzłałam, co 


powicdzieć. Frzez chwilę pomyślałam, że może tylko 
chce mnie tak doświadczyć, więc zaczęłam pleść, jak 
w gorączce: | 

— Pocóż miałabym cię oszukiwać?.. Zobacz list 
Jerzego. Vo najlepszy dowód. Chcę naprawdę wyje- 
chać z Warszawy. Nie wytrzymam tu dłużej... 

— Tolu, ty wcale nie przychodzisz od swego mę- 
ża! 

Na to umilkłam. 

— Powiedz, czy te pieniądze są tobie potrzebne? 
Tylko tobie? 

Milczałam, nie mogąc się zdobyć na jedno nawet 
słowo. 

— Dam ci te pieniądze, ale... powiesz mł prawdę, 
na co ci są potrzebne. 

— Chcę wyjechać — wyjąkałam. 

— Sama?.. 

— Tak. Z kimbym miała wyjechać? 

— Samiuteńka? 

— No niezupełnie sama, bo chcę wyjechać z dziec- 
kiem... 

— To Lusłnek jest z tobą? — krzyknął szczerze 
zdumiony Wacław. 

Zbladłam, kiedy usłyszałam ten okrzyk. 

=- A więc on wie, że Lusinek zginął Wacławowi? 
-— przemknęło mi przez myśl. 

Zaczęłam więc plątać się jeszcze gorzej: 

=- Nie... Lusinka niema ze mną, ale chciałam go 
zabrać. Poco dziecko ma się tu męczyć w biedzie, 
w głodzie i zimnie? Widzisz przecież list od Jerzego. 


Chciałam teraz iść do Jerzego, mając trochę pieniedzy 
przy sobie i skłonić go to tego, byśmy zaraz wyjechali, 
nie czekając nawet godziny. Boję się zostać w Warsza- 
wie, bo pewnie pamiętasz tego łobuza, który mnie prze- 
śladował. Jeśli mnie gdzie w Warszawie spotka na uli- 
cy, to mnie chyba zabije — kłamałam jak z nut, aż się 
sama sobie dziwiłam. 

— A wiesz, gdzie jest twój Jerzy? — zapytał znie- 
nacka Wacław. 

— Pewnie mieszka tam, gdzie dawniej. 

— Tak myślisz?.. Ej, Tolu. Tolu!... 

— Może ty wiesz, Wacławie?.. Powiedz mi. 

— Słuchaj, Tolu — Wacław zaczął mówić poważ- 
nym głosem, — z tego, co słyszę, wnioskuję, że nie 
mówisz mi prawdy... Domyślam się. że znajdujesz się 
na złej drodze. Albo masz zamiar na nią wstąpić... 

Chciałam mu zaprzeczyć, 

— Nie przerywaj mi, moja kochana, to, co chc; 
powiedzieć płynie z gorącej szaleńczej wprost miłości, 
jaką żywię dla ciebie. Wiesz dobrze o tem, że przy to- 
bie przestaję być sobą. Gotów jestem na wszystko, bj 
ciebie odzyskać. Na najwieksze szaleństwa mogę Sie 
zdobyć. Może to będzie potworne, to, co powiem, ale 
nie mogę inaczej... Tak, gotów jestem dać ci owe 500 
złotych, o które prosisz, jednak... Nie bedę się nawet 
pytał, na co ci one potrzebne, ani nie będę cię meczył. 
byś mi powiedziała prawdę, co się z tobą dzieje... Przy- 
znam ci się nawet, że boje się dopytywać, by nie usły- 
szeć jakiej okropnej prawdy... Dam ci więc pieniądz: 
pod jednym jednak warunkiem... 
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Przez milość do zbrodni 


Reportaż z życia Stanisława Antoniewicza 


— „Miłość cię zgubiła i dziew! 


czyka* — to popularny refrain., 
który często, a nawet bardzo 
często znalazł się na ustach 
Stanisława Antoniewicza. zabój 
cY'Ś. p. Ioiimanów. 

"Czyż człowiek ten mógł przy 
piiszczać. “że kiedv$ w Brzysz- 


łości ulubiona jego piosertka bę | 


dzie żywem odbiciem jego stra 
sznej tragedji, że jednem po- 
ciągnięciem. jednym strasznym 
czynem znajdzie się w szere- 
gach tvch. których nazvwamyv: 
„mordercami“ — „zabójcami”. 

A jednak stało się! Jak grom 
z nieba spadła na Poznań wieść, 
że kamienica przy ul. Wierzbie- 
cice 30 stała sie Świadkiem 


krwawej i ponurej tragedii. Z 


rak Antoniewicza zginęli mał- 
Żonkowie Hofimanowie osiero- 
cając sześciorga dzieci „a dwa 
niecelne strzałv zraniły niebez- 
piecznie jego żone Marię. 

W kilkanaście godzin w komi 
sariacie l-ym zgłosił się młody 
człowiek — Antoniewicz. odda- 
iąc się dobrowolnie w ręce spra 
wiedliwości, 

Zbrodnie, z iakichkolwiek po- 
budek ią popełniono. należy po 
tepiać. Sprawiedliwości należy 
zadość uczynić. A jednak zna- 
leźli się tacy. którzy nie rzucili 
na Antoniewicza słowa notenie 
nia, lecz na wieść o dokonanej 
zbrodni zrodziła się w ich diszy 
litość dla człowieka. który wiele 
przecierpiał, który w normal- 
nym stanie umysłowym nie był 
zdolny do dokonania zbrodni. 

Znalsżii sie tacy. którzy nta- 
kali z współczucia. Znali jero 
trercdie, znali iego duszę i cha 
rakter i... dziś. gzdvbv moeli od 
dalibv wszystko. hvle tylk» u- 
chronić o nrzed zbyt surowym 
wymi”re n karv. 

— To bvł norzadnv człowiek: 
— tylko ona — otn z "anie, któ- 
re na'cześciei nad'ło z ust nr: 
iaciół i znajomych  Antoniewi- 
cza. 

Wiele w tych słowach praw- 


dy, bardzo wiele. Antoniewicza 
zgubiła żona.. 


nowisku. Walecznością swa 
przyłożył jedną z cegielek, z 
których wybudowano naszą wol 
ność. 

Zaledwie skończyły sie walki 
powstańcze, Antoniewicz zna- 
lazł sie w armii polskiej. Wal- 


fi" czy! pod Lwowem, a później 


Sfanisiaw Antoniewicz z żor4 
bezpośrednio po ślubie. 


Patrjota 1 dzielny żołnierz. 

W rozdziale tym rozpoczyna- 
my opowiadania jednej z najbliż 
szych osób Antoniewicza. 

— Stach — mówi ona — był 
dobrym chłopcem. Kochał Pol- 
skę całem sercem. Gdy w gru- 
dniu 1918 r. roznętały się krwa 
we walki o wolność Ojczyzny 
poszedł i walczył. Walczył na 
odcinku pod Zbąszyniem, odzna 
czając się niczwykłą odwaga i 
poświęceniem się. Nie było dla 
niego nie trudnego. Odwaga je 
ro graniczyła z szaleństwem. 
Wpadł w rece Niemców. Kato- 
wano go przez tydzień. aż wre- 
szcie uciekł z niewoli, Towarzy 
szył mu grad kul karabino 
wych. Pedził naprzód. bvle 
szybckioi.. do nich — Polaków. 
do swych braci. 

Przez zerv mundur przeńiia 


1 


sle czerwona stren. Krew! Bu i 


Faava o a av 5 mi 
mo rany znów na bojowem sta 


zdążał na Kijów. Zawsze ' het- 
ny. Wszak chodziło o Ojczyz- 
ne lego. o obronę Jej granic. 
Był godnym synem Odrodzo 
nej Polski. 11 kul nieprzyjaciel- 
skich „które przeszvły jego cia- 
ło, nie zdołały zabić w nim mi- 
łości do własnego kraju. Wró- 
cił. jako inwalida, niezdolny do 
pracy. W mundurze będąc po- 
znał tą, która stała sie jego tra 
gedią. Poznał Marię Ławnicza- 
kównę — przvszłą żonę. 
Dalszy ciag jutro 


RADJO 
ROZGLUSNŁA WAKSLAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 7.4) 
Płyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 11.40 Przegląd prasy. 1147 
Sygnał czasu. 1205 Koncert zespołu 
salonowego Niny Mańskiej. 12.55 
Dziennik południowy. 15.30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15.40 Koncert zespo- 
łu jazzowego. 16.25 „Skrzynka PKO", 
16.49 „Kacik jezykawy”. 16.55 Kwa- 
drans słynnych artystów. 17.30 „Bie- 
żące wiadomości rolnicze". 18,0) Od- 
czyt. 18.20 „Skrzynka muzyczna”. 
18,35 Muzyka lekka. 19.05 Rozmaitoś- 
cj. 19.25 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny. 20.05 „Cosi fan 
tutte („Takie one wszystkie“) — Ope 
ra komiczna. 22,40 Muzyka taneczna. 
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Muzy 
ka taneczna. 

„COST FAN TUTTE" PRZEZ RADIO 

Dziś o godz. 20.00 rozgłośnie radio 
we P, R. transmituja z teatru w Po- 
znaniu operę komiczną w dwóch 
aktach Mozarta p. t. „Cosi fan tutte" 
(Takie one wszvstkie”). W czałowyci 
partiach wystania: Olga Olgina. Jani- 
na Huppertowa Jadwiga Fontanówna 
į Józef Woliński Roman Gabryszewsk 
,i Aleksander Karpacki. Dyrvcuie ka- 
|re'mistrz Zyginunt Latoszewski. 
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Nawet w czasie KryZYSU 


mogą Panowie, mający chęć do trwalej 
luczeiwej pracy akwizycyjnej osiągnąć: 


stałe wysokie dochody 


Tąkże jako zajęcie poboczne. — Oferty 
do Kasy Kraków, Rynek Kleparski 4. 
| oc a ZR" 


Ze sportu 
aoi zza | 


Kompromisowe załatwionie 
sprawy sędziów piłkarskich. 

Na ostatniem Walnem Zgro- 
madzeniu P. Z. P. N. w sprawie 
Kolegjum sędziów piłki nożnej 
uchwalono ostatecznie stworzyć 
przy O. K. S. komisje dyseypli- 
narne w skład których wchodzą 
po jednym delegacie sędziów 
i okręgów, oraz przewodniczący 
mianowany przez PZPN. wzgl. 
O. Z. P. N. Przy P. K. S. istnieć 
będzie wyższa komisja dyscypli- 
narna złożona z dwóch delegatów 
sędziów, jednego delegata Ligi, 
oraz przewodniczącego, miano- 
wanego przez P. Z. P. N. 

Jak widać z powyższegosprawa 
Kolegjum Sędziów została załat- 
wiona kompromisowo. Przypusz- 
cząć należy, że stosunki w O.K.S. 
ulegną polepszeniu. 


Porażka Cracevli na Śląsku 
A. K. S.—Cracovia 7:6 5:0 


W ub. niedzielę w Król. Hu- 
cie odbył się mecz piłki nożnej 
pomiędzy Cracovią a A. K. S. 
Mecz powyższy zakończył się 
wprost sensacyjną porażką Cra- 
covi w stosunku 7:0. Gra sams 
stała na niskiem poziomie ze 
względu na zły stan boiska. 
Wskutek fatalnego upadku gracz 
Cracovi Seichter doznał złama- 
nia nogi. 
Wisła—Zwierzynieocki 7:3 (5:2) 

Wisła wystąpiła w składzie li- 
gowym bez Pychewskiego. 
Wiśle jak zwykle najlepsza po- 
moc. W ataku wyróżnili się tyl- 
ko Łyko, Obtułowicz i Artur. 
Sędziował p. Stopa. 
Garbarnia-Grzegórzecki 5:1 1:1 

Do przerwy gra wyrównana. 
Po przerwie widoczna przewa- 
ga Garbarni. Bramki dla Gar- 
barni zdobyli Walicki 3, Rie- 
sner 2, dla pokonanych Piwo- 


warski. Sędziował Rumpler I. 
Zderzenie samochodów 


na ul. Florjańskiej 

W niedzielę wieczorem na uł. 
Florjańskiej samochód, prowa- 
dzony przez szofera Stanisława 
Mokrzyckiego (ul. Marszałka Pił- 
sudskiego 18) najechał na auto- 
dorożkę Maksymiljana Dziedzica, 
zam. w Woli Duchackiej 73. 
Skutkiem zderzenia została u- 
szkodzona taksówka Dziedzica. 
Wyrządzoną szkodę ocenia po- 
szkodowany na kwotę 200 zł. 


Złodziej w bóżnicy 

Józef Bauminger, zam. przy 
ul. Dietlowskiej 32, doniósł po- 
licji że do bóżnicy przy ul 
św. Agnieszki 21, zakradł się w 
niedzielę rano jakiś nieznany 
złodziej, który w chwlii, gdy 
Bauminger modlił się, skradł 
wartości 


mu z wieszaka palto, 


150 zł. 


Pierwszorzędny 


"Zakład Krawiecki 
J PORZYCKI 


Kraków, Florjańska 40 


Wykonuje wszelkie 
kres krawiectwa wchodzące bez 
względu na każdą figurę po cenach 
przystępnych według najnowszych 
Znrmali. Dla P. T. urzędników wa- 
runki dogodne. Prowadzi materjały 
Bielskie po cenach ścisle fabrycznych 


roboty w zae 


KRONIKA k 


Skazanie szajki 


W maju 1933 r. grasowała w 
|Krakowie szajka włamywaczy 
mieszkaniowych, którą tworzyli : 
Stefan Mleko, l. 24, pomocnik 
handlowy, Franciszek Marjan 
Skowronek, l. 19, pom. rzeźni- 
czy, Władysław Skowronek |. 
22, pom. handl. i Ludwik Na- 
graba |. 24, robotnik, który 
przed kilkoma dniami został 
aresztowany za nowe kradzieże. 

Dziełem tej szajki były dwa 
włamania do mieszkań: Fr. Rab- 
kiewicza i M. Zająca, skąd zo- 
stały skradzione różne przed- 
mioty, ogólnej wartości około 


3.000 zł. 


W Sądzie karnym w Krako- 
wie zapadł wczoraj wyrok w 
znanej sprawie sześciu parob- 
czaków wiejskich z Rozdziela, 
którzy dopuścili się zbrodnicze- 


ATNIE WIADOMO 


ZA AKIANUA ŁA CO * A 


Dzięki poufnym informacjom, 
działalność tej szajki zlikwido- | 
wała policja i zaaresztowała 
głównych jej członków, a mian. 
osk. Mlekę i Skowronków. Aresz- 
towanie poprzedziła jednak 
ucieczka Mleki i Franc. Sko-, 
wronka do Czechosłowacji. Zło-| 
dzieje przekroczyli nielegalnie | 
granicę, za co w Czechosłowacji 
zostali ukarani więzieniem. Na- 
stępnie zmuszono ich do pawro- 


tu do Polski, gdzie wpadli w 
ręce poszukującej ich policji. 
Złodzieje odpowiadali wczoraj 
za swe czyny przed Sądem kar- 
'nym w Krakowie. Ponadto na 


go czynu przez rozciągnięcie 
liny wpoprzek drogi, powodując | 
tem wypadek motocyklowy. 

Za te czyny zostali skazani: | 
„Stefan Sajdak na 2 lata więz.,| 


AKOWA 


mua: 


SCi 


A PENEI EPE RRD. 


włamywaczy krakowskich 


ławie oskarżonych zasiadło 13 
osób, którym akt oskarżenia za- 
rzucał, że pomogły oskarżonym 
włmaywaczom przez to. że na- 
bywały i sprzedawały rzeczy, 
pociodzące z kradzieży. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
sędzia Dr. Janicki wydał nast. 
wyrok; Stefan Mleko skazany 
na 2 lata więzienia, Nagraba 2 
lata, Franc. Skowronek 1 rok, 
Wład. Skowronek 9 miesięcy. 

Oskarżonym paserom wymie- 
rzono kary od 6 do 4 miesięcy. 
Oskarżonego o paserstwo Jana 
Ludwiga, którego bronił adw. 
Dr. Minder, Sąd uwolnił. 


Wyrok na zbrodniczych parobków 


Jan Paruch i Celestyn Janiczek 
na 1 rok, Leon Wolak i Stefan 
Kusek na 6 miesięcy, oraz Leon 
Kusek na 4 miesiące więzienia. 


Trzy włamania w Krakowie 


Do mieszkania Reginy Schleich- | 


kornowej przy p). Wolnica 13. 
włamali się w niedzielę wieczo- 
rem jacyś nieznani złodzieje przy 
pomocy  dorobionych kluczy 
lub wytrychów.— Włamywacze 
splądrowali mieszkanie i skradli 
dwa srebrne kandelabry, nakry- 
cie stołowe i dwie tace srebrne, 
ogólnej wartości 1.500 zł. 
Ofiarą również nieznanych 


Jako trzecia w lutowej ka- 
dencji rozpoczęła się w dniu 
wczorajszym przed krakowskim 
Sądem przysięgłych rozprawa 
przeciw notorycznemu złodzie- 
jowi, 32-letniemu Wojciechowi 
Lekkiemu, robotuikowi z Woli 
Batorskiej, oskarżonemu o kra- 
dzieże, napady i strzelanie do 
policji. Jako współoskarżeni za- 
siedli przed sądem: Aniela Fran- 
ciszka, Stanisław i Antoni Siw- 
kowie, również z Woli Bator- 
skiej, oskarżeni o współudział 
w kradzieżach i paserstwo. 

Według aktu sprawy tło 
przedstawia się następująco: Po- 
między oskarżonymi: Franciszką 
i Antonim Siwkami a Antonim 
Porębskim i jego żoną Joanną 
istniała od dłuższego czasu za- 
cięta nieprzyjaźń, spowodowana 
tem, że Siwkowie dopuszczali 
się stale kradzieży na szkodę 
Porębskich. Poszkodowani za- 
wiadamiali o tych wypadkach 
władze bezpieczeństwa, co znów 
nie podobało się Siwkom, któ- 
rzy widocznie chcieli aby prze- 


Niejaki Stanisław Pawlikowski 
lat 21, obecnie szeregowy 2 pułku 
kolejowego, grasował w ubieg- 
łym roku na dworcu towarowym 
w Krakowie i dopuszczał się 
kradzieży węgla. 

W dniu 13 stycznia 1933 r. 


przez posterunkowego P. P. na 


W.krakowskim Sądzie apela- 
cyjnym zakończona została wczo- 
raj rozprawa odwoławcza w 
sprawie o znane zajścia w Ła” 
panowie. 

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd 


Fr. Stochla, skazanego na 15 
mies. i na Fr. Zacharjasza ska- 
zanego na 7 mies. A Dziubkowi 


włamywaczy padł ubiegłej nocy 
skład z naczyniami szklannemi 
Simchy Strykowskiego przy ul. 
św. Stanisława 5. — Złodzieje 
oderwali kłódkę w drzwiach 
i weszli do sklepu, skąd skradli 
większą ilość wyrobów ze szkła, | 
jak: karafki, kieliszki, szklanki 
i szkiełka do lamp naftowych, 
|wartości 130 zł. 

' Tej samej nocy dokonano też 


|jstępstwa uszły im bezkarnie. Z 
tego też powodu często przy- 
chodziło do kłótni między Siw- 
kami a Porębskimi przyczem 
Siwek kilkakrotnie odgrażał się, 
że Porębskich zabije. 

Na skutek doniesień Poręb- 
skich, Siwek wpadł w ręce po- 
licji i miesiące zimowe 1933 r. 
spędzał w wiezieniu w Krakowie. 
W międzyczasie żona Siwka 
ukrywała się w swym domu zna- 
nego złodzieja Wojciecha Lek- 
kiego. Gdy o tem dowiedział 
się gajowy Franciszek Lasek, 
począł przeszkadzać Lekkiemu 
w złodziejskich sprawach. Wobec 
tego Lekki poprzysiągł zemścić 
się na gajowym. Zamiar swój 
wykonał Lekki w ten sposób, 
że wraz z dwoma kolegami na- 
padł na dom gajowego, aby go 
okraść. Wyprawa jednak nie 
udała się, albowiem gajowy użył 
broni i postrzelił bandytę Lek- 
kiego. 

Bandyta zbiegł wraz z towa- 


Kradł węgle 


apelacyjny zatwierdził wyrok na: 


rzyszami i nadal pozostał na 
wolności, a gdy Siwek wrócił 


włamania do sieni domu przy 
ulicy Florjańskiej 25, w której 
mieści się gablotka z towarami 
bławatnymi kupca Łazarza Gleitz- 
mana. Złodziej otwarł gablotkę 
wytrychem i skradł z niej 23 
sztuki resztek materji, wartości 
100 złotych. 

Za sprawcami tych włamań 


(policja wszczęła poszukiwania. 


Szajka złodziejska przed sądem przysięgłych 


z więzienia, to razem napadli 
na Porębskich. Siwek postrze- 
li} Porębskiego z rewolweru w 
pachwinę, a Porębską pobito 
kołkami po głowie. 

Po tych zajściach przybyli do 
domu Śiwków dwaj posterunko- 
wi, aby ich aresztować. Bandy- 
ta Lekki strzelił wówczas do 
posterunkowego Flisa z rewol- 
weru, rsniąc go w rękę. Ranny 
jednak nie dał za wygraną i u- 
derzeniem kolbą karabinu w gło- 
wę, powalił bandytę na ziemi 
i przy pomocy post. Krępego 
zakuł go w kajdany. Areszto- 
wano również Siwków i w ten 
sposób działalność tej zbrodni- 
czej szajki została zlikwidowana. 

Rozprawa przeciw tej bandzie 
potrwa dwa dni. Trybunałowi 
przewodniczy s. o. dr Ostręga, 
wotują dr Bobilewicz i Solecki, 
oskarża prok. dr Szewczyk. Po- 
wództwo cywilne popiera adw. 


dr Kruh, bronią adwokaci dr 
Aschenbrenner. dr Markowicz 
i dr Dattner. 


na dworcu w Krakowie 


gorącym uczynku kradzieży 
|i wówczas począł stawiać czyn- 
ky opór, usiłując uderzyć przed- 
stawiciela władzy bezpieczeń- 
stwa. 

Za te przestępstwa odpowia- 
|dał Pawlikowski w dniu wczo- 


|karnego w Krakowie. Po prze- 


zniżono karę z 1 roku na 8. 
mies. i połowę umorzono, a F. 
Smoterowi zniżono karę z 1 roku 
na 6 mies. i całkowicie umorzono : 
na podstawie amnestii. Odnośnie : 
de reszty skazanych uchylono 
wyrok, skazujący ich za zbrodnię. 
gwałtu, a przyjęto występek 
zbiegowiskas, poczem sprawę 
umorzono na zasadzie amnestii. 


prowadzonej rozprawie, skazano 
osk. Pawlikowskiego na 1 rok 
więzienia, zawieszając wykona- 
nie kary na lat 5, 

Trybunałowi przewodniczył 
s. s. o. Pilarski, wotowali : dr. 
Partyk i dr. Rzonca, oskarżał 


Pawlikowski został przyłapany rajszym przed Trybunałem Sądu prok. Mrazek. 


Złagodzenie wyroku sprawcom zajść wŁapanowie 


Skazanym przywrócono madto 
prawa obywatelskie, których byli 
pozbawieni na mocy poprzed- 
niego wyroku. 

Trybunałowi apelac. przewod- 


'niczył wiceprezes dr. Potempa, 


wotowali s. a. dr. Cieślewski 


ii Podobiński, oskarżał prok. dr. 


dr. 


Müller, bronili adwokaci : 
W usatowski 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny sędaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia 


r a ZZ ŻA o i dr. Warenhaupt. ||ekarz pogotowia rat. = 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) i 


| Repertuar teatrów krakowskich 


|. Teatr im. J. Słowackiego 
Wtorek 7.30 w. „Ach, ten starf 


warjat''. 


Teatr Żydewski (Bocheńska 7) 
Wtorek 8.45 wiecz. „Di gekajfie Kate” 


to grają w kinach krakowskieli 


Adria: „Tysiąc i druga noc“ 

Apollo „Piękny jest świat” 

Atlantic: „Pieśni nad pieśnami" 
Dom Żołnierza: Ostatnia noc kawalert 


Promień: „Dobroczyńca ludzkości”! | 


„Dziwna przygoda Flipa i Flapa“ 
Słonka: ,W każdym porcie dziewczyn 
Sztoka. „Tancerki z Buenos Airea * 
Uciecha. „Papryka“ 


RADIO 


Kraków G. 7.00 Audycja porannś 
11.40 Przegląd prasy, 11.57 Hejnsb 
12,05 Koncert, 15.25 Transm. » Wars» 
1655 Płyty, 17.10 Recital z Warsz» 
17.50 Płyty, 18.00 Transm. z Warst! 
18.35 Płyty, 19.05 „Stary Kraków" 
19.20 Rormaitaśc'ii 19.25 Transm. £ 
Warsz. 19.43 Wiadomości sportowe 
19.47 Transm. x Wnrsz. 20.02 Oper! 
21.25 Kwadrans literacki, 20.40 Trans 
u Warsz. 


Dyżur nocny aptek: 


Apteka pod Złotym Tygryne m Szet8” 
pańska l. ppd Aniołem Stróżem, Koś: 
ciuszki 18, pod Temidą Długa 66, ped 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieskć 
Starowiślna 77, pod Hygeą Kalwary!* 
ska 27. 


Nocne dyżury lekarskie 
w dniu 20 b. m. 


Dr Dalet Zofja Sarego 4 tel. 105-20 
Dr Gettlich Adam Strasaewakieno 
tel. 111.88, Dr Landau Zygmnnt Zybli 


kiewicza 19, tel. 112.83, Dr Kłeczek 


tanisław Szlak 6. 


„LOCARNO“ 


Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Tel. 135-10. Począ: 
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze” 
spół muzyczny itaneczny. Ceny 
niskie. 

spamm 


Z teatru im. J. Słowackiego 


„Dzisiaj we wtorek powtórze” 
nie komedji St. Kiedrzyńskiego 
p. t.. „Ach, ten stary warjat'* 


Nagła śmierć w tramwaj 
w Krakowie 


Podczas jazdy tramwajem na 
linji Nr. 5 w Krakowie zmar 
nagle w wozie tramwajowym 60* 
letni Jan Kutyba, emerytowany 
funkcjonarjusz Magistratu kra” 
kowskiego, zam. przy ul. Se” 
natorskiej. Wezwany lekar? 
stwierdził, że śmierć nastąpiła 
„wskutek ataka sercowego. 

Zwłoki Kutyby odwieziono 


do Zakładu medycyny sądowej 


a wóz tramwajowy po opróżnie* 
niu z publiczności, 
do remizy. 


odstawiono 


Półgodzinmy strajk prolegtaepja | 


W dniu wczorajszym odbył się 
półgodzinny strajk protestacyjny» 
zorganizowany przez związki 
zgrupowane w P. P. S. C. K. W: 
Przebieg strajku w Krakowie by! 
bardzo spokojny. Wszystkie z8” 
kłady użyteczności puplicznel 
były czynne, a jedynie tramwśl 
unieruchomiono na kilkanaście 
minut, oraz w Zakładach elek" 
trowni miejskiej pewna część 
robotników wstrzymała się od 
pracy. W zakładach przemysło” 
wych prywatnych na przedmie$” 
ciach robotnicy strajkowali, £ 
zwłaszcza w fabryce Zieleniew” 
skiego, w fabryce gwozdzi i syg“ 
nałów. 

Na terenie województwa kra” 
kowskiego również było spo” 
kojnie. 


Krwawa bójka na Zabłocit 


Wczoraj rano w pobliżu kt” 
tv „Wawel“ na Zabłociu grup? 
strajkujących robotników napa 


Stochela robotników z Często” 
chowy, których dotkliwie P? 
biła. Kraft otrzymał ranę kłuta 
na lewem ramieniu, a Stochejo 
wi potłuczono głowę w ki 

miejscach. Rannych  opatr2) 


Drobne 15 gr. za 
Moaopol, Kraków, Na Gródk 


na Romana Krafta i Stanisław” ` 


